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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Tow arzystw a Rolniczego K rakowskiego

w ychodzi co piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową wynosi:
w państwie austr. rocznie 12 K or., półrocznie 6 K or., dla czionków To­
warzystw rolniczych i uczniów zakładów naukowych rolniczych rocznie 
8 K or., w  Królestwie Polskiem rocznie 5 rs ., a państwie niemieckiem 

8 m arek . Pojedynczy numer 24 halerze .
Prenumeratę należy nadsyłać do Administracyi: K raków , ul. B asztow a I. 6.

Rękopisy nie nadające się do druku zwraca się tylko na żądanie
i na koszt autora.

Listów nieopłaconych nie przyjmuje się.
Przedruk artykułów bez upoważnienia podpisanych autorów i po­

dania źródła nie dozwolony.
Adres Redakcyi: Kraków, ul. B asztow a I. 6.

Cena ogłoszeń za 10 cm. 80 halerzy za pierwszy raz, a  60 halerzy za następne powtarzania. Drobne ogłoszenia prenumeratorów .Tygodnika Rolni- 
czegośosp rzedaży  luT  poszuk.waniu p L u k tó w , posadach i t. p. 8 halerzy za wiersz petitu. Ogłoszeń,a przyjmuje Adm inistracya „Tygodnika

R olniczego11 w  K rak o w ie , ulica B asz to w a  I. 6.

D eputacya c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego u JE . p. P rezydenta Ministrów Dr K oerbera w Dzikowie 
i - ___ ^ m i o o r m  1 unn i- w Płflsy.nwipi staram cm  Komitetu c. k. Towarzystwa roi

Konkurs m aszyn

TREŚĆ! !

D ep utacya  c. k. k ra k o w sk ieg o  T o w a r zy stw a  ro ln iczego  u JE. p. P rezyd en ta
M inistrów  Dr. K oerbera w  D z ik o w ie .

.1 E  p P rezyden t M inistrów D r. K oerber, dokonawszy w dniu 29 sierpnia r. b. w m ieście Tarnobrzegu lustraey i tam ­
tejszego Starostw af odwiedziwszy Sąd i przyjąw szy deputacyę tarnobrzeskiej R ady powiatowej, w yprzedzony przez J E. 
p N am iestnika przyby ł o godz. L ż e j  do D zikow a i tam  w pałacu hr. Zdzisław a Tarnow skiego, prezesa kom itetu e. k. k ra ­
kowskiego Tow arzystw a rolniczego przy jął deputacyę tegoż Tow arzystw a w której wzięli udział: M ile w s k i

I z P r e z y d y u m  : H r. Zdzisław  Tarnow ski Prezes oraz obaj W icepr. K arol Czecz i Prof. D r. Jozef M ilewski.
II . z C z ł o n k ó w  K o m i t e t u :  R adca Dworu W ładysław  Struszkiew icz, —  H enryk  D olanski, Prof. A ntoni G o isn ,

D r. Jan  H upka, — Dr. K lem ens Rutow ski, —  Zdzisław W łodek i Dr. Jan  Zduń. _ . .
I I I .  z P r e z e s ó w  T o  w. r o l n .  o k r ę g o w y c h :  A leksander D ąm bski, Adam Jordan, Stanisław  Ostaszewski i ir. an

Tarnow ski.
IV  z U r z ę d n i k ó w  b i u r a  K o m i t e t u :  S tefan Bojanowski.
W  im ieniu deputacyi przem aw iał hr. Zdzisław  Tarnow ski, przyczem  w kró tk ich  a treściw ych  słowach przedstaw ił w y­

tk n ię ty  cel, dążenia i prace Tow arzystw a, podniósł potrzeby rolnictw a krajow ego i dał obraz jego obecnego stanu w zachodniej 
części k ra ju  po dwóch latach tak  bardzo dotkliw ych k lęsk  elem entarnych. H r. Zdzisław  T arnow ski kończąc swoje przem ó­
w ienie wręczył P. Prezydentow i M inistrów m em oryał Kom itetu c. k. krakow skiego Tow arzystw a rolniczego opracow any przez
W  Prezesa kom itetu p. Prof. M ilewskiego. .. . . n

J. E . Dr. K oerber odpow iadając na przem ówienie H r. Zdzisław a Tarnow skiego, zaznaczył że Rząd z głębi przekonania
gotów jest bronić ja k  najusilniej zawodowych interesów  rolnictw a i w tym  celu rozległe w ytknął sobie granice, w których
obrębie pragnie sprostać zadaniu tak , aby rolnictwo nie uważało się nadal za upośledzone, lecz czuło, iż Rząd czuwa a
niem i chroni je  w granicach ogólnego gospodarstw a w całem Państw ie. Z tego w ypływ a ta  nieoceniona korzyść, ze po
nąw szy wyjątkowo dobre lub złe lata, można liczyć każdego roku  na pew ną przeciętną w ydatnosc gospodarstw a rolnego, k tó ra
tw orzy konkre tną  podstawę do postępowania Rządu. Zdrow a po lityka rolnicza m usi do tego dązyc, aby ro ln ik  m °gl życ z do-
chodów ziemi i p racy  swej -  nie ja k  paryas, lecz jak o  człowiek chociażby skrom nych w ym agań -  ale jak o  obyw atel k ra ju
swobodny i wolny. Jeżeli on spełnia swój obowiązek, to m uszą także byc spełniane obowiązki i wobec mego, a to zarowno
ze strony Państw a ja k  innych  zawodów i innych  kół ludności, gdyż niem a ju ż  przyw ilejów , lecz istn ieje ty lko  jedno równe
wobec w szystkich prawo. T roski ro ln ika  muszą być  zarazem  troskam i R ządu, z w ł a s z c z a  w  G a l i c y i  mogłoby w łaśnie rolnictw o
pomnożyć w  ta k  wysokim stopniu m ajątek  k ra ju , że k ra j ten  by łby  w stanie niejedno zdziałać, czego dotychczas m usia

S°ble W  dalszem przem ówieniu p. P rezyden t M inistrów w yraził swe najw yższe uznanie dla dobrze znanej m u  działalności k ra ­
kowskiego Tow arzystw a rolniczego, k tóre  w m iarę środków um iejętnie rozw ija nader dodatnią pracę, dla której p rzy rzec  ze

swej Zdzisław  Tarnow ski przedstaw ił p. Prezydentow i M inistrów w szystkich panów w  deputacyi
do D zikow a przybyłych, z k tó rych  p. P rezydent dłuższą rozmowę w yróżnił: Prof. M ilewskiego, w itając go jak o  dawnego zna 
jomego. p. W . Prezesa Czecza, R adcę dworu Struszkiew icza, hr. Jan a  Tarnow skiego, D r. H upkę i innych .

^Następnie p rzy ją ł p. P rezydent M inistrów deputacyę Tow arzystw a oficyalistów_prywatnych, k tó rą  przedstaw ił prezes tegoż 
Tow arzystw a hr. Zdzisław Tarnow ski, dziękując za opiekę i p ro jek t ustaw y pensyjnej.
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Konkurs
maszyn i narzędzi do uprawy kartofli, urządzony na w io ­
sn ę  1 9 0 3  r. w  P ła szo w ie  staraniem Komitetu c. k. T o w a ­

rzystwa ro ln iczego  krakowskiego.

Ciąg dalszy.

W  tem tkw i różnica obydw u systemów, iż p r z y  p u n ­
k t o w a n i u  „ t r z e c i ą  p o r ó w n a w c z ą "  s t a n o w i  l i c z b a  
d o w o l n a  i z m i e n n a ,  p r z y  s y s t e m i e  z a ś  p r o c e n t o ­
w y m  o d n o s i  s i ę  w y n i k i  z a w s z e  d o  t e  i s a m e i  l i ­
c z b y  tj. d o  100. J

Co do schematów oceny, obejm ow ały one następujące 
główne kw estye:

1) U strój m aszyny, tj. konstrukcyą i w ykonanie;
2) Natężenie siły fizycznej i um ysłowej;
3) W ydatnośó p racy  pod względem  jakości i ilości w y­

konanej roboty.
Sędziowie każdej K om isyi otrzym ali osobne książeczki 

z kw estyonary  uszami do _ zapisyw ania uwag sw ych i oceny 
a prócz tego tabele kw alifikacyjne stustopniowe.

Jakkolw iek  bowiem w książeczkach do oceny musieli 
sędziowie klasyfikow ać m aszyny i oznaczać ich dobroć w ięk­
szym  lub m niejszym  procentem , jednakże  miało to raczej zna­
czenie notatki dla sądu ostatecznego, ja k i możliwym jest do­
piero po porów naniu w szystkich m aszyn i ja k i sędziowie mieli 
wpisać w  tabelach klasyfikacyjnych .

D nia  17. kw ietn ia  1903 r. odbyła się próba zgłoszonych 
m aszyn i narzędzi wobec zgrom adzonych sędziów". Przede - 
w szystkiem  każda m aszyna udaw ała się na poletko przezna­
czone do wstępnej próby, gdzie z jednej strony sędziowie 
m ieli sposobność poznać i ocenić ogólny ustrój m aszyny, je j 
k o n s tru k c y ę .i sposób użycia, z drogiej' zaś strony zastępcy 
ab ry k  mogli poznać żądania sędziów i zarządzić odpowiednie 

przygotow anie m aszyn do następnej głównej próby, ja k a  od­
byw ała się na osobnych odm ierzonych poletkach.

Badanie m aszyn odbyło się grupam i i to w wylosowa­
nym  poprzednio p o rząd k u .'

Pierw sze stanęły do p racy  dołowniki. D w a z nich z fa­
b ry k i I . G lauchego z Salzfurthu i E. K iihnego z Moson (W ie- 
selburga) były system u O sterlanda. Nie posiadały one w bu­
dowie żadnych isto tnych różnic.

System  O sterlanda odznacza się tem. że przyrządy  grze­
biące dołki są w  formie gwiazd, nasadzane oddzielnie na k ró t­
k ich  osiach i ujęte dźwigniam i ramowemi, k tó rych  końce w y ­
robione w pierścienie, wiszą u wspólnej osi dźwigniowej. Gwia- 
zdy  posiadają łopatki przesuw alne wzdłuż ram ion. Ł opatk i są 
otw arte i posiadają ksz ta łt osobliwy: koniec ich w ydłużony 
i w ygięty, grzbiet zaś obły.

Dołownik W achtla  z W rocław ia by ł zbudow any wedle 
system u Sarrarina. P rzy  tym  system ie w dźwigniach ram o­
w ych (oddzielnych) osadzone są zam iast gw iazd koła do utw ier­
dzania łopatek. O ddalenie m iędzy dołkam i można zmieniać 
przez stosowny dobór ilości łopatek. Ł opatki w dołowniku 
W achtla  by ły  kształtu  soczewkowatego. Okaz konkursow y po­
siadał w szelkie ulepszenia, ja k ie  firma porobiła w daw nym  
modelu Sarrarina. Przed kołam i łopatkow em i umieszczone płu- 
żki, k tó reby  w yoryw ały  p ły tk ie  red link i. Osobne urządzenie 
umożliwia w yłączenie płóżków bez jednoczesnego w yłączania 
kó ł łopatkowych.

Jeden z dołownikow Cegielskiego był m ięszaniną dwu 
systemów, gdyż zbudow any podług dawnego m odelu Sarrarina, 
m iał zam iast jego  łopatek soczewkowatych, łopatki system u 
U nterilpa z ostrą kraw ędzią  na grzbiecie i z końcem  zam­
kniętym . D rugi dołownik tejże fab ry k i by ł zupełną nowością. 
Zbudow any nadzw yczaj lekko na dwu kołach, posiadał łopa­
tk i kształtu  szpodla, k tórego trzon nagw intow any można było 
w kręcać w osadę i przez to zm ieniać w ielkość prom ienia 
obrotu i co za tem  idzie, odległość dołków. D ołow nik ten 
skonstruow any przez Szóstaka z W K s. Poznańskiego brał 
pierw szy raz udział w konkursie.

O statni z rzędu dołownik system u II. Laassa & Co z Mag­
deburga, został um yślnie zakupiony przez K om itet Tow arzy­

stw a rolniczego do w ypróbowania, gdyż firma okazała dziwną 
niechęc do wzięcia udziału w konkursie. N arzędzie to różni 
się od w szystkich innych  tem, że nie ciągnie za sobą dźwi­
gni ram ow ych z gwiazdami, lecz popycha je  przed siebie. 
K onstrukcyą ta  ̂ dozwala na dokładne regulow anie głębokości 
dołków. Ł opatk i osadzone na ram ionach gwiazd, można wzdłuż 
nich przesuw ać. M ają one grzbiet ostry i są otwarte.

Ja k  w idać z zestawień oceny dołownikow (Tab. 2) skon- 
stantowano, iż dwa z nich tj. L aassa & Co i E. Kuhnego, po­
siadają  najw iększą zdolność do regulow ania głębokości’doł­
ków. Zm ienność natom iast oddaleń pom iędzy poszczególnymi 
dołkam i można na w szystkich dołownikach w równej niem al 
m ieize uzyskać. To samo da się powiedzieć i o rozstawie rząd­
ków. Co do łatwości w łączania i w yłączania części p racu ją­
cych okazało się, iż najlepiej rozw iązaną była  ta  kw estya 
w dołowniku E. Kuhnego, najm niej fortunnie w dołowniku 
H. L aassa & Co, gdzie zam iast zwykłej dźwigni, umieszczono 
windę na ram ie m aszyny.

Szczegółowo rozpatryw ano sprawę sm arow ania obracają­
cych się osi i zabezpieczenia łożysk od pyłu i kurzu. Pod 
tym  w zględem  należy z uznaniem  wspomnieć o firmie E. K iih­
nego ẑ  Mosson, k tóra  postarała się o staranne osłonięcie 
i w yraźne oznaczenie dziurek  do naoliw iania. Nie w szyst­
k ie z kon k u isu jący ch  dołownikow można było przerobić na 
przykryw acze, gdyż nowy dołownik Szóstaka nie posiadał po­
dobnego urządzenia. Zresztą pod tym  względem stoją doło- 
w m ki w szystkich  systemów na równi, z w yjątk iem  dołownika 
H. L aassa & Co, k tó ry  w ym aga niem al całego przem ontowa- 
m a i dużo fizycznej pracy, p rzy  takiej przem ianie. Uwagi po­
wyższe K om isyi mięszanej uzupełniło oznaczenie K om isyi tech­
nicznej, orzekającej o doborze m ateryału, dokładności monto­
wania, o w ykonaniu  starannem , tudzież o przypuszczalnej trw a­
łości narzędzia.

Pod tym  względem najw yższy stopień o trzym ał dołownik 
E. K uhnego (65-5%), najniższy Cegielskiego (Sarrarin  39.5%). 
Z estaw iając ocenę ustro ju  m aszyny, tak  pod względem kon- 
s tru k cy i ja k  i w ykonania, można ułożyć następujący  szereg:

1) K i i h n e .................................. 62,1%
2) Laass & C o .......................58,6»/„
3) G lauche ............................. 57 4°/
4) W a c h te l .................................. 54,0%
5) Cegielski (S a rra r in ) . . . 46,2 %
6) Cegielski (Szostak) . . . 44,6%

Pom iar siły w ykonany dynam ografem  P ack ’a (Tab. 1), wy- 
kazał, co było łatw e cło przewidzenia, iż najm niejszej siły po- 
ciągowej w ym aga dołownik Szóstaka, najw iększej zaś Laassa 
& Co. Ponieważ w szystkie dołowniki były  czterorzędowe, obli­
czono tedy  potrzebną silę pociągową, zredukow aną na 1 rządek.

C yfry  uzyskano następujące:
Cegielski (Szostak) . . . 9,2 kg. na 1 rządek

„ (Sarrarin) . . . 12,8
W a c h t e l ..................................... 16 5
K i i h n e .....................................2(X5

v 11
u n

nGlauche
Laass & Co . . . .
Podobny szereg utworzył 

pracy ze względu na je j jakość 
O trzym ali:

Cegielski (Szostak)
„ (Sarrarin  

G lauche . . . .
K iihne . . . .
W achtel . . . .
Laass & Co . .

R ezultat z zestaw ienia -ę 
następujący:

Cegielski (Szostak) otrzym ał 96,6%

28,2 
37,7

'  / /  n  i) 77

się po zbadaniu w ydatności 
i ilość.

82,6%
8̂,0%

63,1%
51,77,
51,4%
50,2%

;ystkich tych  spostrzeżeń był

„ (Sarrarin)
K i i h n e ......................
G lauche ......................
W a c h te l......................
L aass & Co . . .

66,6 % 
57,9%  
57,5%  
55,8%  
50,2% Dok. nast.
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Nowe sposoby roboty droźdźowej.
(Odczyt wygłoszony n a  tegorocznom W alnem  Zgromadzeniu krakowskiego

Tow. rolniczego) 

przez

prof. G u sta w a  S te ingrabera .

Dokończenie.

W głównej kadzi, zauważono tam bardzo silne pienienie, 
które koniecznie wymagało bacznego nadzoru, a nawet dodatku 
nafty. Temperatura zaprawienia głównej kadzi wynosiła 26,3° 
Cels. A więc fermentacya rozpoczyna się zaraz, staje się bardzo 
silną i niebawem występuje silne pienienie — prawda, że za­
ciery tam używane były tęgie, 24° sach. Przybytek kwaso­
wości wynosił 0,1—0,2°. — Po 48 godz. przefermentowanie 
zacukrzonej skrobii nie było skończone — trzeba było do 
tego przefer men to wania normalnego czasu — wynik końcowy 
nie różnił się od wyniku przy zwykłym sposobie roboty. 
Z wszystkich dość skrupulatnie zebranych wiadomości i pu- 
blikacyi wynika jedna rzecz. Prawie zgodnie wypowiadają 
wszyscy, — robota prosta, dla małych gorzelni niedobrze 
urządzonych i prowadzonych nadająca się, dla wielkich go­
rzelni nie przedstawiająca korzyści.

W sporze między Hessem a Buchelerem napotykamy 
na jeden ustęp, który wymaga bliższego zastanowienia. Hesse 
opisując wykonanie metody Btichelera u siebie celem studyów 
praktykowanej wypowiada, że po skończeniu zacukrzenia zacieru 
drożdżowego, gdy już reakcya jodowa nie wykazała skrobi 
doprowadzał kwas siarkowy. — Bticheler mu zarzuca, że nie 
trzymał się przepisu oryginalnego, który nakazuje pozostawić 
zacier drożdźowy po zacukrzeniu przez 1 godzinę w spokoju. 
Na to Hesse podnosi, że nie zdołał zrozumieć przyczyny, dla 
której przez wzgląd na robotę z kwasem siarkowym by tak 
należało postępować, ale nasuwa mu się uwaga, że może inna 
zachodzi przyczyna, która wymaga takiego sposobu roboty 
i bardzo szczęśliwie poszukuje tej przyczyny w konieczności 
sporządzania dla drożdży większej ilości pokarmu azotowego 
im wygodnego — tłómaczy przeto, że ten przepis Buchelera 
z właściwym celem nie ma nic wspólnego, ale nie zaprzecza, 
że wspomniane zpeptonizowanie białek jest rzeczą bardzo ko­
rzystną.

Zrozumiałem jest, że w tak krótkim czasie przy 24 go- 
dzinnem prowadzeniu drożdży ten sposób roboty musi przed­
stawiać korzyści. To nas wprowadza wprost do omówienia 
metody drugiej, patentu drugiego, która toż samo w ostatnich 
latach wielkiego nabrała rozgłosu.

Emil Bauer zgłosił 28 czerwca 1900 roku następujący 
patent do przyrządzenia drożdży bez osobnego dodatku słodu 
i bez kwaszenia kwasem mlekowym. Używa się ekstraktu 
„z samowolnej fermentacyi drożdży piwnyck“, którego to 
ekstraktu dodaje się do zacieru drożdżowego zakwaszonego 
kwasem mineralnym siarkowym, solnym lub fosforowym. 
Jako zacier drożdżowy służy 2,5—5°/0, później 10°/0 zacieru 
głównego, zakwaszony 0,1 °/0 kwasu siarkowego lub innego 
i dodaje się na każde 100 1. tegoż zacieru 1— 1,5 1. wyciągu 
z drożdży piwnych o ciężarze 1,8, względnie mniej bardziej 
stężonego, ogrzewa się na 75° C. przy drożdżach czystych 
w zamkniętym naczyniu, w którym to wypadku wietrzy się 
sterylizowanem powietrzem i zaprawia czyto w zwykłych kad- 
kach drożdżowych, czy to w zamkniętych naczyniach mate­
cznikiem. To wietrzenie wpływa korzystnie na rozmnożenie 
drożdży i na ich siłę fermentacyjną.

Wyraża się Bauer o swoim dodatku, że składniki chmie­
lowe, kwasy i żywice doskonale jako antyseptyk działają. 
Bauer wskazuje na wielkie znaczenie użytego przez siebie 
ekstraktu, wskazuje, że. całe białko zawarte w komórkach 
jest zamienione przy jego metodzie na połączenia wprost uży­
teczne, a mianowicie, że gdy ilość azotu w tymże ekstrakcie 
wynosi ' 7,5%, to z tego tylko 5,2% znajduje się we formie 
białka, 1,67 we formie peptonów, a 92,8% we formie amidów. 
Wskazuje, że popiół, którego jest ogrągło 7% zawiera 54 do 
60% kwasu fosforowego, 40—45% tlenku potasowego, a 4 do

8% tlenku magnowego, wapna i żelaza, że zatem doprowadzone 
tym ekstraktem pożywienie jest dla drożdży nadzwyczaj ko­
rzystne. Wypowiada, że ekstrakt ten nadaje się zupełnie do 
prowadzenia roboty z kwasem mlekowym, jakoteź i z kwasem 
siarkowym. Przy prowadzeniu zakwaszenia mlekowego należy 
dodać ekstraktu dopiero po zupełnem ukończonem kwaszeniu, 
gdyż inaczej zawarte w ekstrakcie antyseptyka ukwaszeniu 
temu przeszkodzić mogą. — Radzi prowadzić kwaszenie mle­
kowe stosownie do stężenia zacieru (od 16° sach. — 20°) na 
1,6—2,0 cem. normalnego wodnika sodowego na 20 cem za­
cieru. — Przy bardzo rozcieńczonych zacierach radzi kwasić 
przez 12 godzin. Na każde 100 1. zacieru dodawać 600 gr. 
ekstraktu rozpuszczonego w gorącej wodzie. Przy użyciu 
zmarzłych ziemniaków podnieść tę dawkę na 1 kg. Matecznika 
dodawać w 30° C. — dodaję, że poniżej 16° sach. nie należy 
zejść. Radzi on przefermentować na %  podania sacharome- 
trycznego i wypowiada, że przy zacierach ziemniaczanych 
przefermentowanie z łatwością schodzi na 0,8 do 0,6 zaś przy 
zacierach kukurydzanych na 0,4 do 0,6. — Wypowiada, że 
wywar nadzwyczajnie chętnie przez bydło spożyty.

Przy prowadzeniu drożdży z kwasem siarkowym dodaje 
on stosownie do koncentracyi zacieru 120— 180 cem =  200 
do 325 gr. kwasu siarkowego o 60° Be tak że zakwaszenie 
wynosi 1,2—1,7 cem, nieco większa ilość nie szkodzi — potem 
dodaje się wyciągu i postępuje zupełnie jak pierwej. Drożdże 
gotowe są w 24 godzinach, są czyste i otrzymuje się tymi 
drożdżami wynik 62,5% 1. Robota cała jest bardzo uproszczona, 
koszta nie wielkie.

Przy 72 godzinnej fermentacyi zacieru głównego należy 
zaprawiać w temp. 15—17 0. Główna fermentacya przebiega 
łatwo. Z 30° C. należy chłodzić na 27° czy to węźownicą, 
czy zimną wodą. Przy 48 godzinnej fermentacyi jest wężo- 
wnica niezbędna, zaprawienie musi nastąpić w 20° C. Główna 
fermentacya następuje po 6—8 godzinach, jest gwałtowna 
z silną pianą. W  30° C. trzeba chłodzić wężem na 25°, tru­
dności żadnych w tej robocie niema. Przy zacierach kukury­
dzianych robota ma iść bardzo dobrze, 92,4 kg. kukurydzy 
7,6 kg. słodu długiego na 100 1. zacieru 90 cem kwasu siar­
kowego — mniej kwasu siarkowego, bo kwasowość 0,8—0,9. 
Przy przeróbce melassu na 100 1. zacieru o 13—14° sach. 
500—700 gr. tego ekstraktu.

Korzyści, które ta metoda ma dostarczać streszczają się 
w uproszczeniu całej roboty drożdżowej, zaoszczędzaniu na 
słodzie i w wysokich wydajnościach. Przypominam odnośne 
liczby z broszurki, którą zastępcy tegoż patentu zapewne 
wszędzie rozesłali. Gdy do zacukrzenia i na drożdże potrzeba 
było pierwotnie 4 kg. słodu, to po zaprowadzeniu metody 
Bauera zeszło się na 2 kg. a więc przy przeróbce 60 cetnarów 
metr. ziemniaków na dzień zaoszczędza się 120 kg. słodu po 
13 kor. =  15,60 kor., a używa się ekstraktu 3 kg. po 1 kor. =  
3 kor., zaoszczędzenie co przy kampanii 200 dniowej przed­
stawia korzyść 2520 kor., wynosi zatem 12^60 kor. a średnia 
większa wydajność o 1 litr na 100 kg. skrobi, przedstawia się 
na dzień 14,4 litra, na 200 dni 28.8 HI. po 40 kor. =  1152 kor., 
czyli razem 3780 kor. na produkcyi 1500 HI.

Przy samym końcu opisu roboty wypowiada się: metoda 
Bauera wymaga jak  najlepszego zacukrzenia zacieru drożdżo­
wego, zatem należy badać na dekstrynę bardzo rozcieńczonym 
żółtym rozezynem jodu — dodawać kroplami do próbki; gdy 
farba próbki się nie zmieni to zacukrzenie jest dobre — 
czerwone lub niebieskie zabarwienie wskazuje na złą robotę. 
Następnie wymaga on ścisłej próby na diastaz odnosząc złe 
przefermentowania do błędów w robocie zacukrzenia, a więc 
do uszkodzenia diastazu. Podaje reakcyę gwajakową: spirytu­
sowy rozczyn żywicy gwajakowej, do próbki dodaje się kilka 
kropli wody utlenionej, potem tego rozczynu — po 3—5 mi­
nutach ma wystąpić zabarwienie niebieskie.

Te dwie krótkie uwagi są charakterystyczne. Jeżeli 
wszystko jest w ścisłym porządku, wtenczas robota Bauera 
daje dobre wyniki. — Rozchodzić się może o to, czy jest to 
tak wielkim postępem, jeżeli my drożdżom dostarczamy poży­
wienia we formie tak dogodnej, jak  ją  ma przedstawiać wy­
ciąg Bauera. Że tenże ma białka rozłożone to nie ulega kwestyi,
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ale przecież drożdże takiego przygotow ania nie potrzebują. 
P rzy  norm alnie złożonym zacierze m ają one pożywienie w zu­
pełnie dogodnej formie, zaoszczędza im się pracy, której 
oszczędzać nie potrzeba.

Przypom inam , że dzisiaj n ik t nie będzie szukał rozw ią­
zania kw estyi dobrej ferm entacyi w ścisłym  stosunku 80 mal­
tozy na  20 dekstryny  ale każdy będzie szukał podstaw y do­
brego przeferm entow ania w zachowaniu diastazu w pełnej sile. 
T rzeba się starać o w arunki, ażeby drożdże by ły  zdrowe 
i mocne, to im nie potrzeba ani ekstrak tu  L iebiga, ani eks­
trak tu  Bauera. Form a w  której ten  ek s trak t przychodzi do 
gorzelni je s t ogólnie znana. N ie może ona w zbudzać bardzo 
wielkiego zaufania co do swej czystości b ak te ry jne j. K ażdy 
błąd, k tó ry  sterylizow aniu po dodaniu tego ek strak tu  popeł­
niony zostanie, a k tó ry  przy  niezupełnie^ umiej ętnem prow a­
dzeniu z łatwością nastąpić może, m usi się odbić ujem nie na 
końcow ym  w yniku  roboty.

Z p rak ty k i słyszy się zdania podzielone. Słyszy się o po­
większonej w ydajności o 0,6— 1%  1., słyszy się o równie 
dobrej robocie, słyszy się o nieco gorszej robocie. G dy się 
te w szystkie głosy zestawi, to w ynik  je s t prosty. Gorzelnia, 
k tó ra  pracu je  dobrze i rozsądnie, p rzy  użyciu ekstrak tu  Bauera 
dochodzi do rezultatów  dobrych tak  samo ja k  przy  robocie 
Biichelera. W  gorzelni, k tórej urządzenia są zupełnie należyte 
większej korzyści p rzy użyciu  środku Bauera się nie o trzy­
m uje. W  gorzelni, k tórej urządzenie je s t m niej dobre, a k ie­
rownictwo dobre, użycie jednej i drugiej m etody na ostateczny 
w ynik  w płynąć może dodatnio, zaś w gorzelniach, w  której 
jeden  z tych  czynników, a może i obydw a nie dopisują, nie- 
ty lko  nie' można się spodziewać w yniku  lepszego, ale ten 
w y n ik  stanowczo się pogorszy, bo nie należy zapomnąć, że 
drożdże z kw asem  siarkow ym  w podany sposób prowadzone 
nie m ają tej energii ja k  drożdże, z kw asu mlekowego. Odfer­
m entow anie je s t słabsze, a lepsze, czyściejsze przeferm ento- 
wanie pow etuje stra ty  z gorszego odferm entowania. Tyczy się 
ta  uw aga szczególnie propozycyi 48 godzinnej ferm entacyi —- 
przy przedłużeniu tejże ferm entacyi na norm alną ilość godzin 
odpadają korzyści w ynikające ze skrócenia czasu.

U derzającem  jes t przy porów naniu m etodą Biichelera 
z metodą Bauera, że pierw szy dodając kw asu siarkowego ściśle 
oznaczoną ilość, a drugi pracując znacznie m niejszą i nie ścisłą 
ilością kw asu dochodzą do równie w ybornych rezultatów. 
P raw dą jest, że Bauer dodając ekstrak tu  w prow adza pożywienie 
dla drożdży jakoteż an tysep tyka rozm aite, ale o ścisłej ilości 
tychże (kwasu) na k tórą  tak  w ielką wagę kładzie Biicheler 
tutaj nie ma mowy. Biicheler doprowadza potrzebnego poży­
wienia dla drożdży we formie słodu, zatem rozchodzićby się 
mogło jedynie  o to co je s t tańszem, —  bo na czystość fer­
m entacyi ów dodatek słodu nie może w pływ ać bezpośrednio. 
W  każdym  w ypadku w ynik i końcowe zgodnie „ dobre“ w y­
w ołują wątpliwość, czy ten ściśle oznaczony Biichelerowski 
dodatek kw asu je s t rzeczyw iście owym decydującym  czynni­
kiem  dobroci roboty. —  O metodzie trzeciej K nissa, k tóra 
proponuje używ ać suszonych drożdży jak o  pożyw ki (na 250 
1. 1200 gr. drożdży) nie m a co powiedzieć —- je s t ona zbyt 
podobną do m etody Bauera.

Z wszystkiego możnąby w yciągnąć następujący w niosek: 
O bydw ie opisane m etody oznaczają postęp, ale należy je  uwa­
żać jak o  przejściow e etapy, a nie jak o  końcow y w ynik, k tó ry  
do gorzelni za każdą cenę w prowadzony być powinien. Nie 
w iem y jak ie  kw asy m y uw alniam y przy użyciu  m etody Bti- 
chelera i ja k  te kw asy działają. Przecież kw asy  organiczne 
w każdym  zacierze zależnie od m ateryału  użytego mogą być 
bardzo różne, jed n e  wrogie, drugie może korzystne. Nie wiemy 
ja k ic h  ciał doprowadzam y przy metodzie Bauera. Ale jedno 
wiem y — przy zaprow adzeniu nowej roboty postępuje się 
skrupulatnie i czysto, —  skrupulatniej i czyściej, aniżeli się 
postępywało w daw nym  trybie. Czy nie należy w ielką część 
dodatnich w yników  odnieść w łaśnie do tego przym usu do 
roboty czyściejszej i skrupulatniejszej. O ddaw na ju ż  postępuje 
się na  drodze w yrzucenia kw asu  mlekowego, m yśl całkiem  
racyonalna i ty le  razy  wypowiedziana i ugruntow ana, że nie 
ma o niej nic powiedzieć, ale każdy  środek do dzisiaj propo­

now any m iał cechę jednostronności. — Bardzo łatw o być może, 
że kom binując 3 czynniki, a więc antyseptyk, aklim atyzacyę 
i użycie czystych hodow anych drożdży doprowadzi do celu 
w n iezbyt dalekiej przyszłości.

W sprawie technicznych ulepszeń rolnych.
Referat wygłoszony w Krakowie 14 czerwca 1904 r. n a  dorocznem zebraniu 

c. k. Tow arzystw a rolniczego krakowskiego

przez

Stefana Stobieckiego
inżyniera k ra j. B iura meljoracyjnego.

Dokończenie.

II.
Ażeby drenow anie gruntów  w całej pełni swemu celowi 

odpowiadało i pełne korzyści przyniosło, m usi być  dobrze za­
projektow ane i należycie i sum iennie wykonane.

D obrych i coraz lepszych projektów  niew ątpliw ie do­
starcza krajow e Biuro m eljoracyjne, w zględnie inżynierow ie 
k u ltu ry  tegoż biura, k tó rym  tę p racę poruczoiio. W  tym  celu 
muszą być atoli dobrze poznane w arunk i k lim atyczne k ra ju  
i ze spostrzeżeń m eteorologicznych zestawione dla celów rolno 
m eljoracyjnych, nadto doskonale poznać należy właściwości 
gleby i podglebia, i wreszcie um iejętnie i skrzętnie zbierane 
i ogłaszane być pow inny w ynik i z w ykonanych drenow ań we 
w szystk ich  częściach k ra ju . Takie zestawienia rozpowszech­
niałyby  wiadomości o korzyściach drenow anią i zachęcały do 
dalszego i energiczniejszego podejm owania przez rolników 
w szelkich ulepszeń technicznych; b y ły b y  one nadto d y rek ty ­
wą w udoskonaleniu się projektantów , czerpanę z doświad­
czeń w tym  względzie czynionych przez p rak tycznych  rolni­
ków na drenow anych gruntach.

Zadanie to ' w inna spełniać należycie uorganizow ana 
i uposażona m eljoracyjna stacya doświadczalna w k ra ju , k tó ­
rej b rak  u nas. S tacya tak a  niewątpliw ie m iałaby nie mało 
do czynienia przez długie czasy.

W aru n k i nasze klim atyczne i w ogóle gospodarcze są 
nieco odm ienne od zachodnio europejskich, na  k tó rych  w yro­
biła się lite ra tu ra  m eljoracyjna, stanowiąca podstawę wiedzy 
teoretycznej naszych inżynierów  ku ltu ry , zajętych przy me- 
ljo ra c y a c h ' rolnych. K lim at m am y przejściow y z m orskiego 
w kontynentalny, w połowie k ra ju  górski; opady atmosfe­
ryczne najw iększe w pełni okresu w egetacyjnego, i w tedy 
one byw ają  nadm ierne, i najdotkliw szą szkodę rolnikom  przy­
noszą, podczas, gdy  na zachodzie byw ają najw iększe w jesien i. 
P rzym rozki wiosenne u nas o wiele więcej szkodzą oziminom 
na zwięzłych gruntach, niż w k ra jach  zachodnich. Glebę 
w przeważnej części i podglebie u nas tworzą py ły  i m iały 
krzem ionkow e z dom ieszką gliny, powstałe z napływ ów  lodni- 
kow ych północnych, a w  K arpatach po najw iększej części 
z płonych utworów karpackich. Z w yjątk iem  typow ych gli­
nek  lossowych, w ystępujących niew ielkiem i wyspam i iia niżu, 
b rak  ogólny w apna naszym  glinkow ym  gruntom . N iekorzy­
stne fizykalne właściwości takiej gleby i podglebia, mała 
przepuszczalność i przewiewność u trudn ia ją  m iarowe w ytw a­
rzanie się p rzysw ajalnych  pokarmów m ineralnych dla roślin 
i upośledzają krążenie ich rozezynów w glebie. To też w ta ­
kich  bezw apiennych glinkow ych gruntach, o podglebiu po­
wstałem  głównie z pyłu krzem ionkowego z n iew ielką domie­
szką kaolinu, je s t w w ysokim  stopniu utrudnione stosowanie 
przy drenow aniu w łaściw ych rozstawów sączków, a tak ich  
gruntów  je s t u nas najw ięcej. S tan k u ltu ry  ziemi u nas wo- 
góle niższy, niż na zachodzie, w pływ a także przy rożnych 
zresztą w łaściwościach gleby i podglebia na dobór najk o rzy ­
stniejszego rozstaw u drenów, od ktorego w pierw szym  rzędzie 
dobre i skuteczne drenowanie zależy. W  tych  w ielu k ie ru n ­
kach  dla przeprow adzenia należytych m eljoracyi rolnych po­
trzeba rodzim ych badań, przeprow adzonych um iejętnie i sy-
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stematycznie, a na to przy wyczerpujących i nadmiernych 
pracach zawodowych inżynierowie kultury  czasu nie mają. 
Nic też dziwnego, że niezbyt zgodne ani jednolite są zapatry­
wania inżynierów projektujących drenowania, i niezawsze by­
wały i bywają stosowane właściwe najkorzystniejsze rozstawy 
drenów. Mojem zdaniem, jeżeli drenowanie zostało wykonane 
starannie, a mimo tego nie zupełnie odpowiada swojemu celowi, 
to przyczyną tego bywa najczęściej z b y t  w ie lk i  ro z s ta w  
sąc zk ó w , albo stosowanie drenowania podłużnego, zamiast 
poprzecznego, które to ostatnie przy silniejszych spadach te­
renu jest odpowiedniejsze i korzystniej działa, ja k  okazuje 
doświadczenie.

Stacya m eljoracyjna te kwestye, jak  i wiele innych do­
tyczących meljoracyi łąk i torfowisk, miałaby wyjaśnić i zająć 
się badaniami w tym  kierunku, dlatego należałoby dążyć do 
rychłego jej założenia w kraju.

Oprócz tego byłoby rzeczą nader pożądaną, ażeby jak  
najrychlej obydwa Towarzystwa rolnicze krajowe zajęły się 
statystyką korzyści drenowań i meljoracyi w ogólności, wy­
konanych w kraju , i nowo przeprowadzanych. Należałoby 
skrupulatnie od praktycznych rolników zbierać spostrzeżenia 
co do zwiększenia plonów, poczynione na gruntach drenowa­
nych w całym czasie wegetacyi, i uporządkowane i zestawione 
w formie zwięzłej, krótkiej i przejrzystej, uzupełnione poda­
niem kosztów meljoracyi, publikować je  w organach wymie­
nionych Towarzystw.

Statystyka korzyści z technicznych ulepszeń rolnych 
sama przez się będzie wielce ciekawą i pouczającą tak  dla 
rolników praktycznych, ja k  i dla inżynierów kultury, proje­
ktujących i prowadzących roboty meljoracyjne. Może zachęci 
naszych rolników do drenowania gruntów na szerszą skalę, 
wzbudzi u nich rzutność i uśpiony zmysł przedsiębiorczy, 
i w ten sposób przyczyni się do rozwoju tak niezbędnych 
i koniecznych meljoracyi rolnych w kraju.

Nadto zachęceni do dostarczania dat rolnicy zwróciliby 
niejednokrotnie dokładniejszą uwagę, niż to obecnie czasem 
bywa, na rezultaty własnych doświadczeń w rolnictwie, które 
nieraz niarozpatrzone należycie co do przebiegu i rezultatów 
nie przynoszą takich korzyści na przyszłość, jak ą  przynieśćby 
powinny.

Wniosek: S e k e y a  r o l n i c z a  u z n a j e  p o t r z e b ę  me-  
l j o r a c y j n e j  s t a c y i  d o ś wi a d c z a l n e j  w k r a j  u, a n a d t o  
u z n a j e  p o t r z e b ę  b e z z w ł o c z n e g o  p r o w a d z e n i a  s ta ­
t y s t y k i  m e l j o r a c y j n e j  u n a s  i p o l e c a  k o m i t e t o w i  
c. k. T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  w K r a k o w i e  o b m y ­
ś l e n i e  i p o d j ę c i e  k r o k ó w  w ł a ś c i w y c h ,  k t ó r e b y  
o b i e  t e  s p r a w y  z p o m y ś l n y m  s k u t k i e m  w ż y c i e  
w p r o w a d z i ł y .

III.
Najlepszy projekt drenowania, w ogóle jakiejkolw iek 

meljoracyi nie na wiele się przyda, jeżeli wykonanie nie bę­
dzie sumienne, dokładne i dobre. Oczywiście umiejętny i pilny 
nadzór przy prowadzeniu robót bardzo wiele wpłynie na dobre 
wykonanie ich, ale oprócz nadzoru niewątpliwie potrzeba do 
robót m eljoracyjnych wytrawnych i rutynowanych sił robo­
czych. Powoli wyrabiają się one u nas, i jest już poważny 
zastęp robotników w Galicyi zachodniej, zdatnych do tych 
robót, rzecby można, nawet zawodowych drenarzy. Na nale­
żyte wykonywanie robót meljoracyjnych bardzo dodatnio 
wpłynąćby powinno pewne zorganizowanie robotników drenar­
skich, które i z wielu innych względów byłoby pożądanem.

Krajowe Biuro meljoracyjne udziela bezpłatnej pomocy 
technicznej do projektowania i wykonywania robót meljora­
cyjnych, i na koszt stron przydziela krajow ych dozorców do 
bezpośredniego nadzoru robót, robotnikami jednak się nie zaj­
muje, i o tych strony interesowane, wykonywujące meljoracye 
rolne, w zasadzie same winny się postarać.

W  interesie naszego rolnictwa byłoby do życzenia, ażeby 
kwestyą roboczą dla technicznych ulepszeń rolnych obydwa 
krajowe Towarzystwa rolnicze wzięły pod rozwagę, i zasta­
nowiły się, w  jak i sposób da się organizacya tej kategoryi 
robotników przeprowadzić. Byłaby ona niezawodnie bardzo

korzystna w pierwszym rzędzie i głównie dla dobrego i ucz­
ciwego wykonania robót meljoracyjnych, a zwłaszcza drenar­
skich. i ułatwiłaby przy zwiększającej się ilości dobrych ro­
botników przeprowadzenie robót na coraz szerszą skalę. By­
łaby także korzystną pod wielu względami dla samych robo­
tników i ich rodzin , dopomagając do znalezienia pracy 
i zwiększenia zarobku, choćby nawet przez to samo, że robo­
tn ik  nie potrzebowałby się opłacać tak  zwanym majstrom 
drenarskim, a właściwie przewodnikom, za nastręczanie robót; 
opłacanie to bardzo często bywa znaczne, obliczane przez 
owych przewodników od metra wynosi 10% i więcej całko­
witego zarobku. W reszcie organizacya tego rodzaju byłaby 
pożyteczną i dla pracodawców, czyli stron interesowanych, 
potrzebujących takich sił roboczych. Wiadomą rzeczą tym, 
którzy roboty m eljoracyjne przeprowadzali, jeżeli sami szu­
kali robotników, ile bywa nieraz trudności z wyszukaniem 
i sprowadzeniem dostatecznej ilości robotników. Nader przykre 
są często wygórowane żądania robotników, przytrafiające się 
zazwyczaj w trakcie robót, zwłaszcza, jeśli robotnicy dostrzegą, 
że rolnik pracodawca, nieobznajomiony, ja k  zwykle bywa, ze 
sztuką drenarską, przy opóźnieniu robót gospodarczych czeka nie­
cierpliwie z pługami i uprawą na ukończenie drenowania. W te- 
dyto strejki robotników i nader wygórowane żądania ich najczę­
ściej zniechęcają rolników do podejmowania dalszych robót me- 
ljoracyjnych. W iadomą też rzeczą, mimp braku pracy w kraju,
0 czem często się słyszy, jak  trudno bywa o robotników do dreno­
wania, kiedy ich najpilniej potrzeba, a to tylko z tego powodu, 
iż nie wie się, gdzie robotników szukać. D la robotników brak 
wiadomości o zamierzonych robotach i o terminie ich rozpo­
częcia jest także dotkliwy; roboty nie wykonuje się, albo po­
stępują zbyt powolnie z powodu braku robotnika, a robotnicy 
równocześnie bezczynnie siedzą w domu, oczekując na wia­
domości, gdzieby pracę pozyskać mogli. Pod tym  względem 
niewątpliwie poprawią się poniekąd stosunki, gdy powiększy 
się liczba, i rozszerzy działalność powiatowych Biur pośre­
dnictwa pracy.

Robota przy drenowaniu jest niewątpliwie mozolna i nie­
raz bardzo ciężka, ale też znowu jest ona prosta, i niewymaga 
szczególniejszego uzdolnienia, ani zbyt długiej praktyki. Zaro­
bek dzienny w akordzie dochodzi od 2 do 3 koron, a nie­
kiedy wyżej u wyćwiczonych robotników przy robotach łatwiej­
szych i należytem ich prowadzeniu, przy którem robotnik nie 
marnuje czasu. Jedna rzecz jednak  jest tu niedogodną, a mia­
nowicie, iż robota przy drenowaniu nie może być prowadzona 
bez przerwy przez cały rok; w zimie jest niemożliwą, a podczas 
najbujniejszej wegetacyi i pełnych robót przy sprzęcie plonów, 
podczas sianożęó i żniw, bywa najczęściej przerywaną. W sku­
tek tego nie może być ona stałym całorocznym zarobkiem 
robotnika, i jest najodpowiedniejszą i najwłaściwszą tyłko dla 
robotnika wiejskiego, który przerwy przy drenowaniu użyć 
może na roboty przy roli, kośbę, żniwa i t. p.

Przy należytej organizacyi robotników możnaby łatwiej
1 pewniej, niż obecnie, wyznaczyć dla każdej pracy meljora­
cyjnej odpowiedni termin, i terminu tego dotrzymać, co by­
łoby pożądanem tak dla samych rolników, ja k  i dla. krajo­
wego Biura meljoracyjnego. W obecnych warunkach opóźnienie 
zamierzonego rozpoczęcia robót z powodu braku robotnika 
pociąga za sobą zamieszanie w robotach gospodarczych; Biuro 
zaś meljoracyjne napotyka na trudności przy rozdziale i użyciu 
dozorców i nadzoru technicznego w okresie roboczym.

Organizacya robotników usunęłaby rolnikom kłopoty 
i zachody, połączone ze staraniem o odpowiednich robotników, 
i uregulowałaby wynagrodzenia robotników, którzy skutkiem 
zorganizowania byliby ochronieni od wyzysku, mieliby zape­
wnioną pracę i stały dochód przez pewną część roku, co 
przyczyniłoby się też niewątpliwie do usunięcia strejków, da­
jących się rolnikom obecnie czasami tak  ciężko we znaki.

Przy tej sposobności może i ważna dla robotników dre­
narskich sprawa zniżenia ceny jazdy kolejami mogłaby ko­
rzystniej być uregulowaną, niż to jest obecnie; posłużyćby do 
tego mogły i powinny stałe książki robocze, jako legitymacye, 
których obecnie robotnikom niezorganizowanym, rozrzuconym 
po kraju, zajętym tylko dorywczo przy robotach meljoracyj-
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nych, udzielać nie można. Z teraźn iejszych  k a rt 
kolejow ych z powodu form alności i rożnego pojm ow ania prze^

robotników  > jednej do drugiej miejsoowosc. en.kum i i ponnd

100 i S ó h t u I e g o  zarobku, ew entualne 
tegoż przez rem uneracye za pewną nadnorm alną ^  ™etr™  
bardzo dobrze w ykonanego drenow ania W ciągu całego .roku  
lub pewnego dłuższego okresu robot, ubezpiecza™  ™  j K  
i  n a  w ypadek niezdolność, do p racy  zn.zona c“ a Podr^ _  
kolei ami i t p. byłaby z pewnością dla robotm kow tej 
g o ln ij zatrudnionych przy roli, korzy ieiam i don.oslego zna-
czenia, zachęcającym i do pracy. n n t r z e b e  or-

Wniosek: S e k c y a  r o l n i c z a  u z n a j e  P ° ^ z e b ę
g a n i z a e y i  r o b o t n i k ó w  m e l j o r a e y , n y c h  w z g ^ ę
l n i e  d r e n a r s k i c h ,  i p o l e c a  K o m i t e t o w i  < I I  
w a r z v s t w a  r o l n i c z e g o  w K r a k o w i e  o b m y ś l e n i e  
s p o s o b ó w  p r z e p r o w a d z e n i a  t a k i e j  o r g a n i z a c y  .

* **
W nioski podane w spraw ie ułatw ienia m eljoracyi gru u- 

tów  plebańskich, w sprawie" m eljoracyjnej stacyi doświadczal­
nej i sta tystyk i m eljoracyjnej, a także w sprawie' 
robotników  zatrudnionych przy w ykonyw aniu  techm cznj ch 
ulenszeń rolnych tak  w Sekcyi rolniczej, ja k  i na ogoinen 
p o led zen iu  c. k . Tow arzystw a rolniczego zostały 
i polecone do przeprow adzenia K om itetowi c .k . Tow arzystw a
rolniczego w Krakow ie.

K raków , 14 czerwca 1904 r.

" v l ie d n i ’e

s w e g o \ " u ! Ck tó r5mb w ykaz prosim y uprzejm ie * " a ć .
° K om itet zaznacza w końcu, iz w razie P.otrz Y. J_ 

jakaś miejscowość nadaw ała się na urz^ ê \ ^ k 7  Ko- 
łowei w edłu0- opisu zamieszczonego na  str. 1  • , ’
m ite t 'b y łb y  skłonnym  de „dctelcuia
na 7  a kun no sygnałów  na prop izycyę Sz. W ydziału, p iz y c z t

f>7 nvcb W ykaz 15 osobistości, k tó re  otrzymały^ broszurK 
i kw estyonaryusze upraszam y nadesłać przed koncern b. m.

Sprawy bieżące.
W vstawa i próba maszyn. S ta ran iem  T o w arzy stw a  ro l­

n iczego okręgow ego w  B rzesk u  odbędzie się w  d n iu  • m. 
w  O k o c i m i u  w y staw a  m aszyn  ro ln ic zy ch  po łączona z p róbam i 
d e m o n strac y jn en ii. N a w y sław ię  będą  rep rezen to w an e  nastę-

pujące m aszyny:jednoSkibow e; 2) K ultyw atory  sprężynowe;
3j Brony sprężynowe; 4) Brony łąkow e; 5) Brony o upraw y 
roli- 6) P arn ik i do kartofli i 7) K rajacze  do buraków

’ W  w ystaw ie  te j p rz y rz e k ły  w ziąć  swoj udzia ł zastępstw a 
p o w a ż n y c h  fa b ry k  ^ c y c h ,  j a k  n iem nie j n ie k tó re  fa b ry k i

kra jo w e^  ^  m ającycŁ zam iar zwiedzić w ystaw ę
i próbę m aszyn w O kocim iu będą w ysyłane furm anki do 
w szystkich poliggów satrsym uM ęych sip n a  S W W  Stotw ,u,6 .

" Telearaficzne przepowiednie pogody. K o m ite t c. k . u a  
l ic v isk iego  T o w arzy stw a  G ospodarsk iego  w e L w ow ie w droży ł 
a k c y ę  z "pow odu n akazanego  p rzez  rząd  ro zsy łan ia  stacyom  
pocztow ym  te leg raficznych  p rzepow iedn i pogody. Chodzi o dw ie 
r z e c z y  z jed n e j stro n y  o sp raw d zan ie  sp e łn ian ia  się p rzepo­
w ied n i -  w ty m  celu  p rzygo tow ano  odpow iednie kw esty o - 
n a rv u sz e  z d ru g ie j s tro n y  o rozpow szechn ian ie  ty c h  przepo^ 
w ied n i m iędzy  ro ln ik am i, albow iem  k a ż d y  n ie  m oże co zien 
n ie  chodzić 7 a  s tacy ę  celem  o d czy ty w an ia  szy frow anych

d e P e S g om itet c k  k rak o w sk ie g o  T o w arzy stw a ro lniczego 
p rzy łą cz y ł się do te j a k c y i ro z sy ła ją c  n as tęp u jący  oko ln ik
do 'Towarzystw  rolniczych okręgow ych: , .

K om ite t c. k . T o w arzy stw a  ro ln iczego  w  K ra k o w ie  prze 
sy ła ją c  rów nocześn ie pod  o p ask ą  20  eg zem p larzy  b ro szu rek .

o telegraficznych przepow iedniach pogody &
p l a r z y  kw estyonaryuszów , tyczących się zapisko . ^  uwag 
w spraw ie tychże przepow iedni uprasza^ Sz. W ydziai, any 
w in teresie spraw y zechciał łaskaw ie zająć się rozesłam ei 
broszurek dolgozujgo po 2  egzem plarze kw estyonaryusza po-

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Zboża.

Pszenica Żyto J ę c z m ie ń Owies
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19.00-
20 .00 -  

19.30- 
16.00-
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-20.301
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-00.001
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-00  0 0 1 0 .20 - 
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-15.8800.00-

-14.80 
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-15.00 
-13.50 
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29 17.90

-18.02
-17.62
-17.92

-15.20
-15.00
-15.00
-00.00
-11.60
-15.10
-14.72

1 4 .1 0 -1 4 .1 2 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  15.20 
13 00 — 13.0214.50—14.52,13 80 
13 60—13.6215.10—15.12 14.30-

25 6.20—6.60 4.20—4.70 3.80—4.40

-15.22
-13.82
-14.32

3.30 3 60

K raków ..............
L w ów ................... '
T a rn ó w ..............
Podw ołoczyska.

„ ros.bez cla  
W iedeń . • • •
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.
B e r l i n ..............
Poznań ..............
W rocław  . . • .
Ceny w m arkach 

za 1 0 0  kg.
W arszaw a . . •
Ceny w rublach 

za korzec.

J c a m e ó  ,.a» M w ,,y . W isó.ń 3 0 /V M  1 4 .0 0 -1 5 .0 0  U. Lwó» 31/V III 

13 “ ^ S , i “ u n . n , p t  Kruków 3 0 ,VIII 13 8 0 -1 4 .8 0  K. W « M  SO,V „1

r d r .1 .2 0  3 . Tarnów 23 ,V III , 4 . 0 0 -

15.00 K. Lwów 31/V III 1 9 .5 0 -2 0 .5 0  K.

Strączkowe, przemysłowe, okopowe i nasiona.

22.00
za 100 kg. S0/VII1 19 • 0 —27.00 K. Wiedeń 26/V III drobna
2 8 .0 0 —TlOlW K.^ OIuga i pbw ka 80.00— 38.00 18 0 0 -  20.00 1C

T*r " t a W2? i r « r k ” « 1 . " l u S . O r o &  K. lwów 31/V1H 13.20—  

280 - 3 0 0  K., anschauer czerwony 2 3 0 - 2 5 0  K ,  z.elony
50 kg. Lwów 31/YII1 2 0 0 - 2 ^ )  K. ^  56 kg& ^

2! ,0  i *  31/V1H Peszt
31/V III 2 3 .2 0 -2 3 .4 0  ^  JarnÓW  2 6 m i f  2(L00 22.00 . «

Z ie m n ia k i. Kraków ^ - 9 0 0  k  Lwów 25/V III 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K.
1 3 . 0 0 — 1 4 . 0 0  K. Tarnów 26/VI • 3 0 /V III 00 0 0 —000.00 K. Lwów

K o n ic z y n a  c z e rw o n a . Krakow , 9 7 / v n i  000 0 0 —000 00 K.
P 0 W l ( 9 t e ' c l Ja.' Wiedeń 2 6 /V I11 styryj.
170 0 0 - 1 9 0  00 K średnia jakość 1 5 0 .0 0 -1 8 0 .0 0  K„ gruboziarn ista  czy­

s t a  0 0 0 .0 0 -0 0 0 ^ 0  1C za 100 /V111000 0 0 _ 0oo.00 K. Lwów 31/VHI

11 0 .0 0 - 1 3 0  W  K Wtedeń 26/VI 11 lW o O -1 9 0 .0 0  K. za 100 kg.
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I iu ra k l- . 2®/VI11 żółte> k rą g łe  61.00—90.00 K. Mamuthy dłu­
żą m :r  o6-00~ 60-00 K-’ Aiiszowate żółte i czerwone 56.00-60.00 K.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.

60 00 M°nn' ,)viedeń . 29/YI“  galicyjskie prima 70 .00-78.00 K., secunda 
60 .00- 69.00 K tertia 00 .00-00 .00  K. za 100 kg-, żywej wagi
lOiOO r le r0g1an T !la - Wiedeli 29/V iII prima 76 .00-88.00 K. tłuste 9 8 .0 0 -  iu*.uu K. za 1UU kg. żywej wagi.

r M' ejSkY cent ral"a targowica na bydło w Krakowie 2/IX. Na dzisiej­
szy targ- spędzono bydła rogatego 351 sztok, 183 cieląt, owiec 33 287 nie-
płfconoD49 67°K “  Ł « za 100 kS- żywej wagi. Za cieletapłacono 4 9 -6 7  R. za sztukę, a za owce od 4 9 -6 7  K. za sztukę Za nie­
rogacizną płacono po 11 1 -1 1 5  K. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).

M asło. Wiedeń 26/VII1 deserowe 2 .60 -3 .00  K., wiejskie2.20—2 50K 
zwykłe targowe 2.00—2.20 K. Kraków 30/V11I targowe 1 .8 0 -2  00 K za i kg 
Hamburg 26/VIII stołowe Iklasy 236.00-250.00 M. II klasy 200.00- 224 00 M
we S ^236 00 Tin nnMTkza 100 ^  Berlin 29/Vlfl d w o L ie  i “  
224 OO M ^rek zsi lOff kg "  2 2 k 0 ° - 23(;.00 tertia  2 1 0 .0 0 -

j a j a .  Wiedeń 26/YIII prima 3 7 -3 8  sztuk, secunda39—40 sztuk kon-

Kr,kó"  m m a - “ ■

Spirytus.
opłaty S S - f f i r * 7 75% 52 .05-52 .85  K„ rafinowany 90% bez 

Lwów 31/VJII 48.50—49.00 K

„  “ S Y i1 n  T“ L 150 ił- » '» “ ■ • *►

Pasza.

Ł T a ,n i" a e ,v m  m o - i o “  «• 
10.00 i ? O"aC10y0n k g KrakÓW 3° /VXiI 10.00—11.20 K. Wiedeń 26/VII1 9 .0 0 -

Wiedeń1°6/TlUK4a| o - 4 T z ^ o f k ~ g 480  Ł  Tarnów 26/ VI11 ^ 0 - 4 , 4 0  K

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski”

KURS GORZELNICZY.
W stacyi doświadczalnej dla gorzelńictwa i przemysłów pokrewnych 

przy c. k. państwowej szkole przemysłowej w Krakowie rozpocznie sie 
w pierwszych dniach września sześciotygodniowy kurs gorzelniczy. Kurs 
ten obejmuje następujące przedmioty:

1) Technologię gorzelniczą.
2) Botanikę.
3) Kontrolę ruchu fabryki.
4) Chemię i fizykę.
5) Mechanikę.
6) Rachunkowość i ustawy gorzelnicze.
7) Ćwiczenia w laboratoryum chernicznem.
8) Ćwiczenia w laboratoryum mykologicznem.
Chcący wziąć udział w tym kursie mają zgłosić swoje uczestnictwo 

P n /h - 6 P y9A y - państwowej szkoły przemysłowej w Krakowie ulica 
trołębia 1. 20 najpóźniej do 1. września. Czesne za kurs ten wynosi 50 ko­
ron, obco-poddani płacą 100 koron. Podania o uwolnienie od czesnego maja 
byc wystosowane do Wysokiej C. k. Rady szkolnej krajowej, względnie 
(obco-poddani^ do Wysokiego c. k. Ministerstwa Oświaty i przesłane do 
JJyrekcyi pomienionej szkoły.

I n k n i T i r f c l t i  stoj V a najnowszej konstrukcyi 
l - V / ł \ V n i l U U I i a  wraz z mj0ckarnią w najle­

pszym nowym stanie do sprzedania. 
Dom Nr. 24 w Kętach.

Informacye bliższe

L. 2328.

Nowy jarmark krajowy w Przemyślu.
Ruchliwa gmina miasta Przemyśla wprowadziła bardzo pożądana 

nowosc, a to jarm ark krajowy na konie, bydło, sprzęty gospodarskie i do­
mowe tudziez na futra wszelkiego rodzaju od najwytworniejszych do tanich 
wyrobow kuśnierskich (kożuchy).
dni 14Jaim ark rozPoczyna się w dniu 28 sierpnia b. r. i trwać będzie

Dla ułatwienia przemysłowcom i kupcom wzięcia udziału w jar­
marku wybudowała gmina kilkadziesiąt straganów w śródmieściu które 
wynajmuje zgłaszającym się za przystępną ceną.
• i , . 1>0ł°Ż“ ie Dader korzystne miasta Przemyśla, łatwość komunikacyi 
i okoliczność ze o jarm arku zawiadomione zostały stosownemi ogłoszeniami 
i pisma pozakrajowe,^ rokuje poważne widoki dla interesów naszego prze­
mysłu W  wytworstwie futrzanem i kuśnierskim a zwłaszcza w produkcyi 
kożuchow kraj nasz mógłby zająć poważne miejsce w exporcie.

Mieszankę zimowa składającą rQ z r̂ochu zi, . c . , ‘ ■ ■ ■ i v  w  u  mowego, wyki zimowej i żyta
świętojańskiego; wykę kosmatą (vicia villosa), wszystko z ostre­
go klimatu, poleca do siewu jesiennego o ile zapas starczy:
Towarzystwo rolnicze okręgowe w Wieliczce.

Zarząd dóbr Bierzanów p. i st. Bierzanów
poleca do siewu:

Żyto PetkUS zo ry g . wysiewu z Lochow dające w roku bieżącym 14 mtr 
z morgi po 22 koron. Pszenica Square-head Remonlad z oryg. wysiewu 
z Nassenheide plon tegoroczny 15 mtr. po 28 koron. Pszenica Mold proli­
fic plon tegoroczny 15 mtr. 28 koron. Ostka regenerowana za pomocą se- 
lekcyi wyprodukowanej plon tegoroczny 13 mtr. po 26 koron. Cena rozu­
mie się za 100 kilo loco stacya Bierzanów. Worki po cenach własnych.

H  r \  I d  r  Bierzanów poczta Bierza- 
C L I L J L U  nów wypożycza 14-kon- 

nv parowy garnitur młocarniany wraz z automatyczną 
prasą dla słom y. Użycie prasy zmniejsza ilość ludzi do ob­
sługi na 14 osób dając sposobność w tym roku szczególnie 
ważną słomę przechować w formie balonów 25 do 35 kilowych.

G  O S T T O f i  W  Kawaler lat 32 z 12-letnią prakty- 
. CU ką zawodową z bardzo chlubnemi

świadectwami z pierwszorzędnych skarbów poszukuje posady: 
gospodarza samodzielnego, kontrolera, rachm istrza lnb kasy- 
era. Posadę objąć może każdego czasu. — Zgłoszenia pod 
adresem: Aleksander Rybczyński urzędnik rachunkowy c. k. 
Sądu krajowego wyższego w Krakowie.

Zarząd Dóbr Mikulice p. Kańczuga
sprzedaje do siewu:

P s z e n ic ę  O stkę ,  pochodzącą z roślin ręką wybieranych, premiowana na 
wystawie Paryskiej, najplenniejszą na polach doświadczalnych*Za­
rządu _ gł. Tow. Kół. roln. Cena 26 Kor.

Z yto  po lsk ie  w c zesn e :  znaną plenną i odporną odmianę na ostre zimy 
Cena 22 Kor. J

, Z y t°  Po * kaS: doJrzewa Później, nadaje się na gleby bogatsze nie 
wylęga. Cena 22 Kor. fe

Ceny rozumieją się za 100 kg. bez worka loco stacya Przeworsk 
i stosownie do cen targowych podlegają zmianie. Przy większym odbio- 
rze znaczny opust.

WWMMWMWWWMMWMWItWM*#

MACZKA F0SFA T0W A
THOMASA

znak „liść koniczu"

z hut czeskich, której skuteczność przez 25-letnie 
użycie świetnie udowodnionem zostało, sprzedaje po 

cenie fabrycznej

Biuro sprzedaży hut czeskich Thomasa 
we Wiedniu.

Broszurki pouczające, wyjaśnienia i cenniki udziela 
bezpłatnie i franco, tudzież utrzym uje główny skład

| J Ó Z E F
Lwów, ulica Jagiellońska 22.  

B a c z n o ś ć ! !
przed żużlami małowartościowymi i fałszowanymi.
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O G Ł O SZ E N IE .

S ta ra n iem  T o w a rzy stw a  roln. ok ręg , w B ie lsk u  od b ęd zie  się

wysTftw/s
i p rób a  d e m o n s tr a c y jn a  m a sz y n  ro ln iczy ch  

w  K o za ch  d n ia  6  w r z e śn ia  1904* r.
C e le m  zapoznania  rolników z l e p sz em i  narzędziami.

W y sta w io n e  i  p rób ow an e b ęd ą : 1. P łu g i do średn iej orki, 
2. P łu g i do g łęb sze j orki n a  c ię żk ie  z iem ie , 8 . K u lty w a to ry  
sp rężyn ow e, 4 . B ron y  sp rężyn ow e i  ta leżo w e , 5. P a ro w n ik i d la  
m n iejsz y c h  gosp od arstw . P rób y  rozp oczn ą  się  o 9 rano i b ęd ą  
tr w a ły  przed  i  po po łu dniu . Ze w zg lęd u  n a  k o r z y śc i d la  ro l­
n ik ó w  z ta k ich  prób p ły n ą ce , z a c h ę c a  s ię  do ja k n a j lic z n ie j ­
szeg o  p rzy b y c ia .

U szlach etn ion e  zb o ża  Krajowe.

Zarząd dobr G r o d k o w i c e  p. Brzezie
p o le c a  do  s ie w u :

I. P s z e n i c e  o s t k ę  G alicyjska  w dw óch  g a tu n k a c h  od zn a czo n ą  
d w om a m ed a la m i n a  w y sta w ie  p o w szech n ej w  P a r y żu  i u zn a n ą  n a  targu  
n a s iew n y m  w e L w o w ie  z a  n a jp ię k n ie jsz ą  ze  w sz y s tk ic h  odm ian .

1. „ E lita “ p och o d zą ca  z n a jd o ro d n ie jszy ch  k ło só w  r ęk ą  n a  p o lu  w y ­
b ier a n y ch  po c en ie  z a  1 0 0  k ilo  2 8  Kor.

2. S e le k c y jn a  p ierw sza  rep ro d u k ey a  E lity  25  K or.
II. Żyto p o lsk ie  m a ło  w y m a g a ją c e  i  p len n e  22  K or. O stk a  g a lic y j­

sk a  i Z yto  p o lsk ie  p o b iły  pod w zg lęd em  w y d a tk u  w sz y s tk ie  in n e  od m ian y  
w  p rób ach  p o w z ię ty ch  w  r. 1 9 0 2  przez Z w ią zek  H a n d lo w y  K ó łek  ro ln i­
czych . C eny  rozu m ią  s ię  lok o  S ta cy a  P o d łę że  lub  K ła j. Z a w orek d o licza  
s ię  cen ę  k osztu .

ALFA LAVAL 
SEPARATOR

Niedościgniony

około 400.000 w użyciu 

i przeszło 600

pierw szem i nagrodami 
w yróżniony.

Od najm niejszego Modelu „V iola“ Separator o działal­
ności 75 litrów  na godzinę.

Do Kraft Separatora A II, który oddziela w godzinie  
2000 litrów  m leka.

Wszystkie jednakowej dobroci.

A k cyjn e  T o w a r z y s tw o  
„ftlfa S ep ara tor44, W ied eń  XVI.

Praga. Ganglbauergasse 29. Graz.
Pierw szorz. fabryka maszyn i przyborów  m leczarskich. 

J e n e r a ln e  z a s t ę p s t w o  dla Galicyi i B ukowiny

S. A. BU BERA Synowie, we Lwowie.

Nowość 1903!!! .ALFA VIOLA SEPARATOR*1.
Zastępców  poszukuje się w szędzie. — Katalogi, Broszury, 
Alfa-M itteilungen i w szystk ie w skazów ki dotyczące gosp o­

darstwa m lecznego, za darmo.

r
P rzed ru k  n ie  b ęd zie  p ła co n y . 

OBWIESZCZENIE.

JESIENNY JARMARK NA KONIE
W KRAKOWIE.

W dn iu  2 0  w r ześn ia  1 9 0 4  r. rozp o czn ie  s ię  w  K rak ow ie je s ie n n y  p ię ­
c io d n io w y  ja rm a rk  na  k o n ie  sz la ch e tn e , go sp o d a rsk ie  i  w ło śc ia ń sk ie .

Jarm ark  n a  k on ie  sz la ch e tn e  od b yw ać s ię  b ęd zie  w  krytej u jeż ­
d ża ln i p. F erd y n a n d a  T a rg o w sk ieg o  przy u lic y  R ajsk iej i  n a  p la cu , 
a k o n ie  zn a jd ą  p o m ieszczen ie  w te jż e  u jeżd ża ln i, tu d z ież  w  s ta jn ia ch  
p ry w a tn y ch , w  d om ach  za jezd n y ch  i  h o telach .

D n ia  2 3  w rześn ia  1 9 0 4  (p ią tek ) odb ęd zie  się  g łó w n y  ja rm a rk  n a  
k o n ie  w ło śc ia ń sk ie  n a  p la cu  „G rob le11.

D n ia  29  s ierp n ia  1904 . Magistrat stoł. król. m. Krakowa.
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A. W. KANISS
WURZEN, Saksonia.

»SP E C Y A L N O ŚĆ «  
Aparaty do badania mleka 

na zawartość tłuszczu.

Cenniki na żądanie 
bezpłatnie.

KANISSA
r„Neurapid i Spiral" 
Aparaty do oznaczania 
tłuszczu w mleku uznane 
zostały jako najlepsze 

do badania mleka me­
todą Dr. Gerbera.
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Galicyjskie Tow arzystw o mle­
czarskie objęło generalne za­
stępstwo dla Głalicyi F irm y 

duńskiej Burmeistra i Waina, na je­
dną z najnowszych, najlepszych i sto­
sunkowo najtańszych wirówek

>PERFEKT«

Bliższych informacyi udziela Biuro 
mleczarskie, Kraków, Basztowa 1. 5, 
i Biuro mleczarskie przy Wydziale 
krajowym we Lwowie.

m j r  \ |
Jr Centralne v
ogrzewanie i wentylacye

wszelkich systemów,

wodociągi i kanalizacyei
k lo ze ty , łazienki, łaźn ie , 
mechan. pralnie i suszarnie

oświetlenie gazowe
p r o j e k t u j e  i w y k o n u je

_________9 Q.________
Inź. Leonard Nitsch i Sp.

Biuro techniczne i Zakład instalacyjny  
w Krakowie, Kolejowa 18.

T e le f o n  Nr. 381.

Kosztorysy bezpłatnie. -  Najlepsze referencye.

Jako nawóz jesienny
y j e s t  ^

Mączka 
żużlowa Thomasa

ze  z n a k ie m  g w ia z d a

Stenj^larke
n a le ż y c ie  z a s to s o w a n a  n a j t a ń s z y m  i  n a j le p s z e m  n a ­
w o z e m  fo s fo ro w y m  p o d  w s z e lk ie  u p r a w ia n e  ro ś l in y

Fabryki fosfatów  Thom asa St. z  Z. o. p. Berlin
_________ 9 Q._________

P o u c z a ją c e  b ro sz u rk i  i  cen y  u d z ie la  b e z p ła tn ie  
i  o p ła tn ie

JÓZEF KARRACH
E W Ó W , U l. J A G IR E E O Ń S K A  23.

B a c z n o ś ć  p r z e d  ż u ż la m i  m a ło w a r to ś c io w y m i i  fa łs z o w a n y m i!

Nakładem  Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W  drukarn i U niw ersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem  Józefa Filipowskiego.


